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Wybory do ImII września, do Senatu 15 wrześiia
R o z w i ą z a n i e  S e j m u  Ś l ą s k i e g o

N r. 1 9 *

Zgodnie z naszemi doniesie* 
niami wybory do Sejmu odbędą 
się 8 września, do Senatu 15 
września. Wczorajszy ^Dzlen* 

nik UBtaw“ przyniósł zarządzę* 
nie P. Prezydenta Rzplitej o roz 
pisaniu wyborów do Sejmu i Se 
natu.

Zarządzenie to datowane t  dnia 
j5 b. m. brzmi: -,Na podstawie art.19 ust. i. ordynacji wyborczej do 
Sejmu zarządzam wybory do Sejmu 
i wyznaczam dzień głosowania na 8 
września 1935 r. Czynności wybor­
cze mają być dokonane w termi­
nach oznaczonych w kalendarzyka 
wyborczym, zaleczonym do niniej­
szego zarządzenia. Prezydent Rzecz 
Pospolitej — Ignacy Mościcki, Pre- 
ms Rady Ministrów — W. Sławek. 
Minister Sprew Wewnętrznych —  
M. Zyndram -  Kośclałkowski, Mini­
ster SprawłedHwośd — Michałow­
ski."

Takie samo brzmienie ma zarzą­
dzenie o syznaczenlu wyborów do 
5enatu, powołuje się jedynie ono na 
inne artykuły ordynacji. Termin glo 
sowania do Senatu, jak to „Ostat­
nie Wiadomości" pierwsze przed 
kilkn tygodniami podały, został wy­
znaczony ną 15 września.

Dołączony do zarządzenia kalenda 
rzyk wyborczy przewiduje następu­
jące terminy:

16 lipca: ostatni termin powołania 
generalnego komisarza wyborczego 
i jego zastępcy.

4 sierpnia: do dnia 4 sierpnia ma 
szą być ukończone wybory delega­
tów do zgromadzeń okręgowych oraz 
jednocześnie maja być wysłani de­
legaci do tych zgromadzeń przet 
grupy wyborców iłoiooe z 800 o- 
sób.

14 sierpnia: zgromadzenia okręgo­
we nstalają listy kandydatów na po
słów.

29 sierpnia: przewodniczący okrę­
gowych zgromadzeń wyborczych o- 
Rłaszaią publicznie listy kandydatów 
Poselskich w każdym okręgn.

8 września: głosowanie do Sejmu.
20 września: ogłoszenie urzędo­

wych wyników wyborów.
23 września: generalny komisarz 

wyborczy wystawia posłom Hfty n- 
wlerzytelnialace.

Kalendarzyk y yborczy do Senatu 
przewiduje następujące terminy:

25 sierpnia: zebrania obwodowe,
z których każde wysyła 1 delegata 
do wojewódzkiego kolegium wybór 
czego.

18 września: zebranie wolewódz-
Uch kolegiów wyborczych, które po 
wolała senatorów.

29 września:

wyborczy ogłasza wynik wyborów 
do Senatu.

27 września: Prezydent Rzplitej 
powołuje 32 senatorów z nominacji.

P. Prezydent Rzplitej podpi­
sał wczoraj zarządzenie o rozwią 
zaniu Sejmu Śląskiego. Wybory 
do Sejmu Śląskiego odbędą się 
również 8 września.

W  ten sposób wybory do ciał 
parlamentarnych odbędą się w 
najkrótszym z przewidzianych

ustawowo terminów. Dziś zosta 
nie mianowany generalny komi­
sarz wyborczy i jego zastępca. 
Komisarzem wyborczym zosta* 
nie jeden z sędziów Sądu Naj* 
wyższego.

Wobec rozpisania wyborów 
i wyznaczenia terminów gloso* 
wania rozpocznie się w dniach 
najbliższych agitacja wybór* 
cza. Przewidują, że nie będzie o*

na miała zbyt namiętnego charak
teru.
P. PREZYD EN T R Z PLITEJ 

NA OD POCZYN KU  
W  W IŚL E .

Prezydent Rzplitej, który ba* 
wił w Spalę, gdzie otworzył jt *  
bileussowy Zlot Harcerstwa Pol
skiego, wyjechał wczoraj do W i 
sły na kilkutygodniowy odpo* 
czynek.

Straszna katastrofa
w kopalni węgla

LONDYN (ATE) — Z Tokjo 
donoszą: W  kopalni węgla Ta 
gawa wpobhżu Pukttoka w Ja­
ponii ootodniowei wydarzyła 
się katastrofa wskutek zapale­
nia się gazów w podziejniach.

74 górników pootosło śmierć 
na miejsca. Z 14 górników, któ 
rych zdołano wwdobpć na po­
wierzchnię ziemi 3-cfc rmndń 
a 5-dtt jest ciężko rannych,

W szybie znajduje ak Ja*
szcze 60 górników. Istotę* ma 
la nadzieja uratowania łeb.

Tragedio miłosna u M n ia m ! stołeczne]
Młody rzeźnik zabił narzeczoną, a siebie ranił

W  warsztacie wędliniarskim 
Feliksa Zielińskiego w Warsza 
wie, prxy ul. Leszno 85, praco* 
wala w charakterze ekspedjent* 
ki 21*letnia Jadwiga Bonderów 
na (Leszno 18). W  tym samym

warsztacie pracował jako rzei* 
nik 29*letni Jan Lubański (Lesz­
no 89), który zakochał się w 
Bonclerównie. Panna odpowie* 
działa wzajemnością i zostali o* 
boje narzeczonymi. Narzeezeń*

stwo trwało mniej więcej około 
6 miesięcy.

Aliści w ostatnich czasach sto 
sunki jpiędzy narzeczonymi o* 
ziębiły się Panna wyraźnie urn*

Potworny wybuch w fabryce broni
30 robotników zabitych 220 odniosło rany

W  fabryce celulozy w Szang<| W  związku z tern w mieście I botnicy, lecz i młodzież, 
baju nastąpił wybuch. 30 robot I odbyły się wielkie demon strać* I W  wielu punktach miasta na 
ników zostało zabitych a 2201 je. W  pochodzie manifestacyj* I stąpiły starcia z policją. Są licz 
rannych. '  nym wzaęh udział nietyfleo ro** ni zabici i ranni.

200.000 osób bez dachu nad głowa
Straszne skutki powodzi w Chinach

Nadchodzą dalsze wiadomo* 
ści o klęsce powoda w Chi­
nach.

Przy ujściu rzeki I i  do jezto* 
ra Tung fale wyrzuciły na brzeg 
zwłoki 200 osób. Dotychczas u* 
stalono, że przeszło 2,000 osób 
padło ofiarą powodzi, ponad
200.000 łudzi znajduje się bez 
dachu nad głową. Przestrzeń
30.000 ha jest zalana przez wo*
dę-

Władze w Hankau przedsię*

Stronnictwo Ludow e
•le wetmle udział- *  »,S',or

Pod przewodnictwem b. marszałka
Sejmu Rataja obradowała wczorajO * -^*4uowa 
Rada Naczelna Stronnictwa Ludowe- 
go, zwołana na nadzwyczajne posie­
dzenie, celem zajęcia stanowiska wo 
bec zbliżających się wyborów.

Na posiedzenie, które odbyło się w 
sali teatru im. Żeromskiego na Żollbo 
rzu, przybyli delegaci Z całego kra­
ju w liczbie 280.

Po zagajeniu przez przewodniczące
go zabrał głos b. pos. Maksymilian
Malinowski, który wygłosił referat o
sytuacji politycznej, wytworzonej
Przez wejście w życie nowych_ordy
nacyj wyborczych do Sflfcm I fc.

Mówca wskazał, że ordynacje unie 
możllwiają Str. Lndowemu branie u- 
działu w wyborach, gdyż pozbawiają 
Ind nabytych praw. Wnos? więc, by 
Rada Naczelna uchwaliła wniosek o 
wstrzymaniu się od wyborów. Żaden 
z członków Str. Ludowego nie może 
pozwolić na wystawienie swej kandy 
datury, ani orzyjąć mandatu. W  ra­
zie niezastosowania się do te} uchwa 
ly, zostaje wykluczony z szeregów
Stronnictwa.

Wniosek ten został uchwalony 
przytłaczająca większością 276 gło­
sów przeciwko 4.

W  ten sposób Stronnictwo Ludowe 
najęło zdecydowania opozycyjne sta-

wzięły środki celem opaooara* 
nia powodzi, która zagraża mia* 
stu. Rozpoczęto roboty celem 
wzmocnienia tam. Przeszło 10 
tys. żołnierzy i kilkanaście tysię 
cy robotników bierze udział w 
tych pracach, które odbywają 
się wśród wielkiego upału.

W  mieście daje aię odczuć do

tkliwy brak żywności. W  pro* 
wincji Hopc' powódź wyrzą* 
dziła wielkie szkody. Lin ja ko 
lejowa pomiędzy Tientsinem i 
Pekinem została przerwana. W  
odym kraju panują upały. Tern* 
peratura wynosi średnio 40 sto­
pni powyżej zera. Zachodzi oba 
wa rozszerzenia się epidemij.

kala kawalera, wreszde postano
wiła z nim zerwać.

Wczoraj w południa Lubań' 
ski przyszedł do wędliniami i 
zażądał od panny kategoryczr
nej odpowiedzi co dó dalszego 
ich narzeczeństwa. Panna stwier 
dziła kategorycznie, że zrywa 7 
Lubańskim .

Rzeźnik wówczas porwał nóż 
i ugodził Bonclerównę w pier* 
si. Młoda kobieta padła na po­
sadzkę wędliniarni brocząc 
krwią.

Gdy inni pracownicy dosko* 
czyli do Lubańskiego, żeby za* 
trzymać go i odebrać mu nóż, 
Lubański począł zadawać sobie 
ciosy w piersi. Zranił się cztero* 
krotnie i padł we krwi obok na 
rzeczonej.

Na miejsce zbrodni przybyła 
policja. Wezwano również le* 
karza Pogotowia, który oboje 
narzeczonych przewiózł do szpi 
tala na Czystem. W  kilka chwil 
potem Bonclerówna skonała. 
Przy łóżku zabójcy czuwa po* 
licjant.

Niebywała afera na Dworcu Głównym
Kasjerzy kolejowi kolportowali fałszywe monety

Jeszcze w styczniu r. b. polic* 
ja śledcza wykryła i zlikwidowa 
ła na Targówku fabrykę fał* 
szywych monet.

Głównym fałszerzem był Le* 
on Brudulak, który fałszował 
monety u siebie w mieszkaniu. 
Brudulaka osadzono w więzie* 
niu. Ale na wolności pozostał je 
go wspólnik Antoni Tomczyk 
(Ogrodowa 45), który fabryko* 
wał nadal monety 2, 5 i 10 zło* 
towe i puszczał ie w obieg.

Od Tomczyka odbierał falsy 
fikaty Władysław Spora (Kar* 
tuska 16), który za pośrednie* 
tanem swęj żony Leokadii der

starczał je Dawidowi Hofrichte> 
rowi (Złota 24).

Hofrichter wciągnął do spół 
ki sześciu kasjerów kolejowych 
dworca Głównego i ci puszcza* 
li falsyfikaty w obieg, wydając 
niemi reszty śpieszącym się do 
pociągu pasażerom, którzy nie 
mieli czasu sprawdzać pienię* 
dzy.

Po likwidacji fabryki Brudula 
ka policja śledcza obserwowa* 
ła dalej jego wspólnika Tom* 
czyka, któremu nie można było 
by jeszcze wówczas dowieść wi 
ny. W  ten sposób i>olicja dotar
k  do dnenca G tó w o re . 5E f e U f e

sach kolejowych na dworce 
Głównym dokonano rewizji i 
pod okienkami kas znaleziono 
specjalne skrytki, w których by 
ly ukryte zapasy falsyfikatów.

Nazwiska kasjerów brzmią’ 
Stanisław Gruścik (Mokotow* 
ska 31), Kazńnien Kraetmńsfai 
z Otwocka, SłanasŁwc Macna* 
łowski (Marji K azimiery 9%, 
Bolesław Kułakowski z M iła* 
ny, Eagenjusz Grzelewski (Br 
ma 41) i Bronisław O w miiow 
ski (Słoneczna 50). WjujsUticL 
sześciu kasjerów i  ich A

Zniżka dó kia:
*  Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowsklcl

Ważny tylko w dnit 16 lipc 1 9 3 5



T Czeski policjant morderca
. "A Poznawał słuiqce, wyłudzał pieniądze i zabijał swe ofiary

W  Sońcu zeszłego tygodnia 
przeżywała cała Czechostowa 
cia jedyną w swym rodzaju 
sensację. W  Bratisiawie zabi­
to w sposób dość zagadkowy 
służącą Fenel- Po długiem do­
chodzeniu okazało się. że zabój 
stwa dokonał policjant — Kraj 
eowitc.

Śledztwo wykazało, że mor­
derca nietylko to zabójstwo 
ma na sumieniu. Do właśnie 
zamordował w sposób bestjal- 
ski aż sześć kobiet! Te zabój­
stwa zostały już stwierdzone 
podczas dochodzenia, a ile je­
szcze innych ofiar on zgładził, 
o tern narazie niewiadomo!

Przed pewnym czasem znik- 
fa z Pragi służąca Otylja Tra­
szka. Policja w żaden sposób 
nie mogła odnaleźć zaginionej 
f wreszcie zaniechano dalszego 
poszukiwania służącej. Dopiero 
teraz w związku z aaresztowa 
niem Krajcowitca, przypomnia 
p o  sobie, że służąca znikła z 
Pragi w tym czasie, gdy w sto 
jicv Czechosłowacji pełnił służ 
be Krajcowitc.

Padło wiec podejrzenie, że 
policjant był w mieszany w tę 
sprawę. Krajcowitc uparcie wy 
pierał się iakiegokoJLwiekbadź 
gwiązku z tern taiemnicz-em zni 
knięciem Traszki. W krzyżo­
wym ogniu pytań przyznał się 
jednak do winy i opowiedział, 
w jaki sposób Uusunąl“ z Pra­
gi te służącą: ooprostu zamor 
dował ia. a chcąc zatrzeć za so 
ba ślady, poćwiartował trupa 
na kawałki, włożył zmasakro­
wane ciało do kufra i wysłał 
je jako bagaż do Bratislawy.

W ten sam sposób sprzątnął 
służącą Anne Fibję. Również i 
ją zabił, poćwiartował i włożył 
do kosza. Ten kosz z mrożą­
cym krew w żyłach bagażem 
gmmmmmmmmmmmm— mm

znaleziono na dworcu w Bratf 
stewie*

W  jakim cełu dokonywał on 
tych mordów?

Zabijał swe ofiary tytko dla 
celów rabunkowych. Zaznaja 
miał się z łatwowiernemi słu­
żącemu wyłudzał od nich pie­
niądze. a chcąc uzyskać ich o- 
szczędnośoi. które zdobyły cięż

ką pi aut. zabijał je.
W  związku z aresztowa­

niem Krajcowitca zgłasza się na 
policje wielu świadków, którzy 
zeznają, że widzieli jak zbrod­
niczy policjant zakradał się po 
nocach do cudzych mieszkań. 
Cel tvch nocnych wizyt był 
dla nich zupełnie jasny. Bali 
się jecfaiatk donieść o tem wła­

dzom. Sądzili bowiem, że po­
licjant wykręci sie jakoś z tycfl 
oskarżeń, ą  oni będą ukarani za 
uwłaczanie godności urzędnika 
państwowego.

Z tych to względów bestial­
ski rabuś przez długi okres cza 
su grasował bezkarnie, dokony 
wując swych przestępczych 
czynności.

W  cztery oczy

Dlaczego całuje inne?
P . Lena pisze nam ponow­

nie:
„Drogi Panie Redaktorze! I 

dzisiaj znowu piszę. Trudno 
jest myśleć gdy sie wie, że nie 
zna się drogi wyjścia. Proszę 
Cię. Panie, daj mi dalsze wską 
zówki, a wyświadczy Pan tem 
dobry uczynek.

Pan wię, iak trudno jest być 
brzydka i chcieć, by miłość 
była szczera i czysta- A jed­
nak ja nie umiem żyć, będąc 
okłamywana.

W poprzedniej odpowiedzi 
znalazłam słowa piękne, mię­
dzy innemi: „Jeżeli przeciw pa 
ni sprzymierzy sie piękny 
duch w pięknem ciele, wtedy 
może Pani przegrać**. Widzisz. 
Redaktorze Kochany, że nie 
wszystkiem jest piękny duch. 
A teraz znowu przeciw mnie 
stanęła dziewczyna o skoś­
nych oczach, choć o pięknej du 
szy, szkoda mówić. Jest to ko 
leżanka moja.

Ona nie chce zabrać nr Go 
na zawsze, nie! Ona chce sie 
tylko z Nim bawić trochę, a 
później zostawi Go w spoko­
ju. On też szuka jej towarzy-

NA MAŁEJ WOKANDZIE..

Pobożny człowiek
(A.E.) Pan Himmelsztajn, ie 

gomość niezwykle pobożny, 
jest postrachem swych współ­
wyznawców. Jako członek or­
ganizacji „Sobotnia Żandarmer 
ja‘‘, ciska gromy na bezbożni­
ków, a zwłaszcza ita kupców, 
otwierających sklepy w sobo­
tę.

Właśnie szedł pan Himmel- 
sztajn ulicą Rynkową i rozko­
szował sie widokiem zamknię­
tych z racji soboty sklepików, 
gdy naraz doleciał go zapuch 
świeżutkich ciastek• Spojrzał 
wiec i zadrżał na widok otwar 
tej cukierni, w której progu 
stał sam właściciel, Ezrieł Bu- 
mowicz.

Pan Himmelsztain popa­
trzał tęsknię na leżące w wy- 
ętawie ciastka i rzeki, gładząc 
patrjarchalna brodę.

— Szacuneczek. panie Bumo 
wic z!

— Szacuneczek — odparł cn 
kiernik.

— Te pańskie ciastka, to aż 
przyjemność na nich patrzeć, 
żeby taki zdrów byłem.

— No to patrz sie pan, czy 
ia pana zabraniam?

—  Wyobrażam sie, iak to 
przyjemnie zjeść takiego cia­
steczka. One poprostemu pach 
na przez szybę!

— Dlaczego masz pan nie 
zjeść? Mogę nam dać, które

pana spodoba. Za dwadzie- 
ia groszy.*

Pan Himmelsztain westch­
nął.

— Oi, panie Bumowicz, pan 
nie jest dyplomata

— Co coś?
— Z powodu pan nie rozu­

mie. że z żandarmem lepiej nie 
zaczynać. Czy pan już ząpom 
niał, że mnie trzymają za człon 
ka w „Sobotniej Żandarmer­
i i ?  Przypuszczam, że wątpię, 
żeby pan zapomniałeś•

— A jak pamiętam, to co?
— No to pan wiesz, co pana 

grozi. Ale poczęstuj mi pan z 
ciasteczkiem, tą bedzie cicho, 
sza.

—  Mogę pana z kopniakiem 
poczęstować, nie z ciastecz­
kiem! — odparł cukiernik.

Wówczas pan Himmelsztain 
zapłonął świętym gniewem i 
krzyknął:

—  Ja ciebie pokaże, ty  cha- 
mulec, otwierać sklepu w sobo 
te! Ile razy było cie powiedzia 
ne, że to jest zabroniete? 
Chodźcie tu, ludzie, natrzajcie 
na tego paskudniaka z pogar­
da. Napluć w twarz go potrze­
ba! Ty szmondak ty, zaraz de  
łeb rozbije z tą gazetą, co ją 
trzymam w reku!

Powstało zbiegowisko. Nad 
biegł posterunkowy i sporzą­
dził protokół, w rezultacie cze 
go Sąd Starościński skazał pa 
m i' W a m ze le a A m a a  n a  g r z v w -

stwa. Napozór nic w tem nie 
ma ciekawego. On nie może pa­
trzeć zawsze na brzydką twarz, 
szuka urozmaicenia. Ale czy 
koniecznie trzeba całować j^  
skoro mi tyle razy mówi, że 
kocha mnie?

Wiec jak on może ją cało­
wać, w iedze, że ja jestem w 
drugim -pokoju? Drogi Panie 
Redaktorze. czv to może być 
miłość szczera? Czy kochając 
jedna, można całować drugą, 
do której sie nic wiecej nie czu­
je, prócz przyjaźni?

Pytam sie dlatego, bo ja nie 
mogę tego oojać. Ja nie mogła 
bym całować kogo innego. 
Zawsze zdawałoby mi sie, że 
mam brudne usta, gdy tymcza­
sem Izio, po całowaniu koleżan 
ki, przychodzi i bez drgania 
powiek całuje mnie. Dlatego 
zdaje mi się. że jestem okła­
mywana.

Panie Redaktorze, moja mi­
łość nie wybuchła jak wulkan, 
nie przyszła nagle. Ja  na tę mi 
łość czekałam. W  pewien wie­
czór, wyłoniła się cicho, z 
stej mgły, i stanęła przedemna 
jak zjawa. Nie uciekałam 
przed nią, Panie.

Nie, przyjęłam ją taką. jaka 
była, nie dodałam do niej piek 
nej barwy. Chciałam, by sama 
przez się była piękną. Nie mo­
głam, nie chciałam nigdy kła­
mać przed Nim, gdv z Jego 
strony jestem okłamywaną.

Panie Redaktorze, mogła 
bym zagryźć mocno wargi i 
odejść cicho jak przyszłam, 
ale nie chce, by w sercu mo­
lem został gryzący jad. Chcę 
bym myśląc o Nim, nie myślała 
z odraza- Chce, by wspomnie-1 
nia były tak czyste, jak czysta l

jest miłość moja do Niego. Dla 
tego czekam. Jestem dobra dla 
Niego, staram się być wyrozu 
miała, a jednak nie mogę. Gdy 
jestem sama, często myślę o 
Nim, jak o kłamcy.

Dląęzego On koleżance mó­
wi, że mnie nigdy nie mówił, 
iż mnie kocha? Przecież On 
stale mi to powtarza, że jestem 
dla Niego wszystkiem, ż_e jeże 
li która bedzie żoną Jego, to 
nią będę tylko ja, że tylko mnie 
jedną kocha. Nie wiem, co ro­
bić. Redaktorze. Poradź mi, 
proszę. Napisz mi, Panie Re­
daktorze, choć kilka słów pro 
stych i szczeryc]}. które ukoją 
ból mojego serca. Napisz tak, 
jak wtedy, Redaktorze, że w 
skromnym sklepie, ukrytym 
gdzieś w podwórzu, mieści 
się dobry i uczciwy towar“*

Niech się Pani wyzbędzie reszty 
swego upokarzającego poczucia niż 
szośęl i malowartościowości z powc 
du swej rzekomo brzydkiej twarzy. 
Nie przesadzajmy tylko z tą Drzydo 
tą! Nie musi być tak straszna, sko­
ro jednak wzbudza miłość i nawet po 
żądauie u młodzieńca, jawnie „mo­
tylkowatego". Mojem zdaniem, on 
Pani bynajmniej nie okłamuje, bo 
przecież nie kryje się ze swyn flir 
tem z koleżanką Pani. Pani takie 
flirty dwustronne wydają się niesłu­
szne, bo Pani ma inne usposobienie, 
nfż ukochany Pani. Są istoty, które 
gdy kochają, to już nikogo innego 
poza ukochaną osobą nie uznają, są 
inne, które mogą kochać jedną, a flir 
tować z drugą I nawet wieloma In­
nem!. Nie wolno Im tego, mleć za 
zle, zwłaszcza, gdy czynią to jawnie, 
właśnie bez okłamywania, wbrew 
temu, có Pani twierdzi. W  takich ra 
zacb najlepsza jest najdalej idąca 
cierpliwość f wyrozumiałość. Nic 
gorszego w takich razach, jak zaz­
drość lub sprzeciw czy zerwanie. 
Radzę Pani szczerze nie przejmo­
wać się obecną sytuacją, a zpewno- 
ścią już wkrótce da mi Pani znać, 
że Pani jest zupełnie szczęśliwa.

150.000 żołnierzy i policjantów
strzegło porządku podczas demonstracyj w  P aryżu
PARYŻ (A.T.E.) Prasa paryska o- 

mawia przebieg niedzielnego święta 
narodowego, wyrażając wielkie za­
dowolenie z powodu nlezakłócenia 
porządku. Rząd w przewidywaniu e- 
wentualnyćh rozruchów zgromadził
100.000 wojska I 50.0®0 policjU jedna 
kże konieczność interwencji nie za­
szłą.

Organ radykalny „La Republique‘‘, 
podkreślając imponujący przebieg 
manifestacji, wyraża pogląd, że obie 
organizacje winny się porozumieć.
Zarówno w szeregach frontu ludowe 
go, Jak i wśród organizacyj prawico 
wych zna!duje sie wielu bezrobot­
nych, należących do rozmaitych 
warstw społecznych. Bezrobocie 
wśród młodej inteligencji jest zestra 
szające, zaś sytuacja włościaństwa 
jest bardzo ciężka.

W  tak trudnych warunkach nale­
ży zapomnieć o nienawiści i ro*- 
dźwiekach i skupić swe siły celem 
odbudowy życia gospodarczego kra 
iu.

„Matiu" stwierdza, że dzień 14 
llpca był pierwszym etapem przeba 
dzega Francji. Nastról ludności, któ 
M wznosiła okrzyki na czońć arndk,

jest pomyślnym-symptomem na przy 
szłość.

„Le Jurna!" podkreśla, że wczoraj 
Sza rewia była największą i najwspa 
nialągą od 1919 r. Armja jest Istotną 
reprezentantka narodn francuskiego, 
jako całości.

„Le Jour" nawołuje rząd do prowa 
dzenia polityki silnej ręki. Skrajne 
elementy grożą strajkiem na wypa-- 
dek zmniejszenia ertierytur 1 pobo­
rów. Rzad nie może dopuścić do ta  
dnycb wykroczeń.

& RIALTO
pikantna k om edja  pe łna  humoru 

i dowcipu
TAJEM NICE salonu PIĘK NO ŚĆ

roli głównej C A R Y  GRAN T

JED Y N E w WARSZAWIE

preSuer S T Y L O W Y :
Największy su k c e s  zagranicy

mJ U L 1 R A m
W soi. qt.: Głłta AlPAR, GUSTAW

WesoH Kącik !

■  _ j
IN TER ES

Co dziś są za interesy? Niema 
żadnych interesów. Ale chouaz 
niema, kupiec z krwi i kości m./ 
si robić interesy.

Byłem niedawno świadkiem 
następującej sceny w kawiarni.

Przy stoliku siedziało dwóch 
kupców. Jeden obstalował „pól 
czarnej**, a drugi rozpędził się i 
prócz kawy obstalował jeszcze 
ciastko z kremem.

Ale ledwo liznął krem. postne, 
tniał i odstawił ciastko na taie* 
rzyk.

— Mam wyrzuty sumienia — 
mruknął. — Taki kryzys, a ja 
się rozbijam z ciastkami za 20 
groszy.

Przez chwilę milczał ponuro, 
wreszcie podniósł oczy na towa 
rzysza.

— Panie Frumkin, pan jesteś 
zamożniejszy. Kup pan ode mnie 
to ciastko.

Pan Frumkin zaprzeczył gło* 
wą.

— Pan już oblizał.
— Co ja zlizałem? Najwy* 

żej za groszl Sprzedam pauu za 
19 groszy.

— Niel
— 181
— A  16 dasz pan?
Pan Frumkin popatrzał na cu 

stko i oblizał się.
— 15 mogę dać. Ani grosza 

więcej.
Właściciel ciastka westchnął, 

schował 15 groszy, a pan Frum* 
kin wziął ciastko do ręki, liznął 
krem, popatrzał i skrzywi! się.

— Żałuję, że kupiłem — mru 
knął.

— Dlaczego?
— Pan tu wylizał dziurkę w 

kremie. Nieapetyeznit wygląda.
— Po odejściu od kasy tekla* 

macji się nie przyjmuje.
Pan Frumkin zpodełba spój* 

rzał na towarzysza
— Panie -Buchanan! A  może 

pan odkupisz to ciastko zpowro 
tem?

Pan Buckman wzruszył ramio 
nami.

Teraz sie nie kupuje dastrk.
Jest za ciężko.

— Nie bądź pan świnią. Ja od 
pana kupiłeml Kup pan ode 
mnie też. Tanio sprzedam. Za 12 
groszy.

Pan Buchman zastanawiał się 
przez chwilę.

— 10 groszy mogę dać.
Tranzakcja została zawarta i

ciastko wróciło do poprzednie* 
go właściciela.

Ale ledwo wziął do ręki, od* 
oiło mu się i odstawił ciastko 
zpowrotem.

— Psia krewi — zaklął.—Pan 
mi zepsułeś apetyt. Już teraz nie 
wiem, czy tę dziurkę w kremie 
pan wylizałeś, czy ja...

Zapadło milczenie.
— Papie Frumkin 1 Ja jestem 

gotów stracić 2 grosze... Może 
pan kupi...

Nie mogłem dalej słuchać tej 
rozmowy. Wyszedłem z kawiar 
ni. A  gdy po godzinie wróci* 
łem, panowie Frumkin i Buch* 
man, siedzieli w dalszym ciągu 
spoceni przy stoliku i jeden dru 
giemu sprzedawał to samo ciast 
ko już za grosz.

— Kup pani To jest świetny 
interes. Sam pan nie może jeść. 
to w domu się przyda. Może gf  
ście przyjdą?

S i d t k
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DZIŚ FOTOG RAFUJEM Y SIE B E Z P U IM E
d o  w iel kiego  konkursu f i l m o w eg o  ,,0 sta (nich W i a d o m o ś c i

Setki Czytelniczek i Czytelni 
*®w „Ostatnich Wiadomości" 
*®as2a się w godzinach 

9 ~  11 r. i 5— 7 pp. 
administracji naszego pisma 

(.Widok 21) po odbiór upoważ* 
JJień do skorzystania
z  b e z p ł a t n e g o  z d j ę c i a
które dokonane zostanie w pier 
yszorzędnym zakładzie fotogra 
Ocznym „Radjotyp" (przy ul.
Marszałkowskiej 131).

Aby uzyskać upoważnienie

NA MAŁEJ WOKANDZIE.

wystarczy tylko przedstawić 
albo 7 poprzednich kuponów, 

albo
7 (SIED EM ) TA K IC H  

SA M YCH  KU PO N Ó W
jakie dziś zamieszczamy na spe 
cjalne życzenie tych wszystkich, 
którzy jeszcze nie zdążyli doko 
nać zdjęcia fotograficznego.

Zakład fotograficzny „Radjo* 
typ“ (przy ul. Marszałkowskiej 
131) jest poprostu

S T  A W I  A K
(A.E.) Była godzina siódma 

rano. Kilku mężczyzn siedziało 
schodkach przed Dworcem 

Głównym. Rozmawiali ze sobą 
głośno, narzekajac na panują­
ce porządki, jako, że byli bez­
robotni.

Ja to się nie mam czego, 
uskarżać — rzekł w pewnym 
momencie pan Jacenty Kryluk, 
mrugając małemi oczkami.

'wszyscy umilkli.
*“  Znakiem tego... pan... ro- 

wsz? — zapytał ktoś.
Nie. A właściwie... tak. 

Jakby to powiedzieć., .u siebie 
Pracuje.

~~ Warsztat pan maSz, czy 
jak? Co to za robota?

— Ja, panowie, pieniądze wy 
rabiam.

— Pie-nia-dze?
— Ano tak. Stuzłotówki.
Zapanowała chza.—
— Choroba — szepnął z po­

dziwem jeden z bezrobotnych
jak to po człowieku nic poz 

Mać nie można. Wyglada toto, 
jak ostatnia ofermą.l celinder 
nosi ze śmietnika chyba wyda 
zniety. a pieniądze wyrabia!

— Ja. panowie, tylko z miło­
ści dla ojczyzny te forsę wypu 
szczam — rzekł pan Jacenty: 
Pomyślałem sobie: z czego ta­
ka nędza w narodzie? Bo go­
tówki w kraju zamało! 0  wie­
le sie wypuści wiecej, to każdy

jeden bedzie miał moniaki, zacz 
na kupować, ruch sie zrobi i 
bedzie koniec z kryzysem. No 
nie?

Pan Jacenty powiódł wzro­
kiem po milczących słucha­
czach i ciągnął dalej:

—  Wziełem sie za robotę i te 
ra Polskiemu Bankowi konku­
rencje robie. Ścigamy sie 
codzień, któren z nas wie­
cej banknotów wydrukuje. A 
żeby tak prawdę powiedzieć, 
to te moje stuzłotówki sa nawet 
ładniejsze. Pokazałbym panom, 
tylko że akuratnie nie mam 
przy sobie.

Coraz wiecej ludzi gromadzi 
ło sie dokoła pana Jacentego, 
oglądając z podziwem i szacun 
kiem pomarszczona twarzycz­
kę fabrykanta stuzłotówek.

Naraz zjawił sie zawiadomio 
ny przez kogoś policjant.

— Który tu forsę fałszuje? 
zawołał. — A. to pan? No chodź 
pan ze mną, panie Kryluk!

— Czy naprawdę gotówkie 
wyrabia? — spytał jeden z ‘ga 
piów.

—  It. gdzietam — uśmiech­
nął sie policjant. —  On za głupi 
na takiego. Tylko sie tak sta­
wiać lubi i codziennie na ulicy 
zbiegowisko uskutecznia!

Sąd Starościński skazał pa' 
na Jacentego na trzy dni aresz 
tu.

OBLĘŻONY
Dziesiątki osób zgłosiło się 

już z upoważnieniami admini* 
stracji „Ostatnich Wiadomo* 
ści“ celem dokonania zdjęcia.

* * •
Plon konkursu jest b. boga* 

ty. Specjalnie powołana komisja 
zajmuje się segregowaniem na* 
desłanych zdjęć. Wszystkie zgło 
szenia podzielono na grupy, jak 
np. amantki, amanci, komicy, 
aktorzy charakterystyczni, dzie 
ci.

Materjał jest plbrzymi. Już te 
raz można stwierdzić ponad 
wszelką wątpliwość, że z korr 
kursu wyłonią się

C IEK A W E T Y P Y  
a co zatem idzie cel zostanie o* 
siągnięty.

J u ż  Ju tro !
Ciągnienie Ii-ej klasy 33-ej 

Loterii Państwowej rozpoczy­
na się 16 lipca r. b. i potrwa 
cztery dni.

Plan przewiduje miedzy in­
nemu dwie wygrane po 100.000 
zł., tyleż po 50.000 i 20.000 zł., 
dziesięć wygranych po 10.000 i
5.000 zł., oraz 9.972 pomniej­
sze wygrane.

Kto dotychczas nie odnowił 
losu, niech to uczyni natych­
miast, gdyż tylko w ten spo­
sób bedzie mógł zaraz bez ża­
dnych trudności, podjąć wy­
grana.

Pamiętajcie: ciągnienie już
jutro!

Na liczne zapytania Czytelni* 
czek i Czytelników odpowiada* 
my „hurtem", że o terminie zam 
knięcia zgłoszeń nastąpią od* 
dzielne zawiadomienia.

Obecnie nadsyłać można w 
dalszym ciągu zdjęcia pod adre 
sem naszej redakcji.

Czytelniczki i Czytelnicy, któ 
rzy fotografują się bezpłatnie są 
zwolnieni z tego obowiązku. Ich 
zdjęcia przesyła nam automaty* 
cznie zakład fotograficzny

„RADJOTYP"
(Marszałkowska 131)
Zwracamy uwagę na zamiesz

czony poniżej kupon dodatko* 
wy. Siedem takich kuponów u* 
poważnia do skorzystania z bez 
płatnego zdjęcia.

K u p o n  dodatkowy
Z a  o k a z a n ie m  
7  ( s i e d m i u )  

takich samych kuponów 
administracja „Ostatnich 
Wiadomości" (W idok 2 1 ) 
w yda upoważnienie do 
skorzystania z  bezpłatne­
go zdjęcia do konkursu 

film ow ego.

Janusz Kmicic tłumaczy sny
naszym Czytelnikom

P. Mar ja Ł. z Piaseczna w cienie mi go. za co serdecznie* * - 1 ! - .1_»-<*

Operetka w Teatrze
W I E L K A  R E W J A
Karowa 18 — Teł. 6.92-99

Co wieczór 
DI największy sukces sezonu III

PRZYGODA 
W GRAHD -  HOTELU

Z JANINA BROCHWICZÓWNu
w roli głównej

I przedstawienie o godz. 8 wlecz. 
Ceny biletów od 50 gr. do 3 zł.

ten sposób opisuje swój sen
„Szanowny panie! Zwracam 

sie do Sz. Pana o wytłumaczę 
nie mego, doprawdy dziwnego, 
snu.

A wiec 2 lipca r. b.. gdy poło 
żyłam się spać, śniło mi sie. że 
z koleżankami poszłam do ko­
ścioła, by obejrzeć obraz, któ­
rego ieszcze nie widziałam, a 
który podobno miał być bar­
dzo ładny.

Po wejściu do kościoła, ujrzą 
łam zamiast ławek — łóżka, na 
których leżały trupy biedaków. 
Wielki ołtarz, w którym znaj­
dował sie ten właśnie obraz, 
był zasłonięty kotarą, jednak 
z lewej stropy nie była ona do 
brze dociągnięta i przez tę 
szparę ujrzałam co następuję: 
Na mleczno białem tle, stał Pan 
Jezus.

W  tej chwili znalazła sie o- 
bok mnie jakaś kobieta i rozpo 
częła ze mną rozmowę.

Sen mój, jest bardzo dziwny 
i pamiętam go doskonale, opisą 
łam go też dokładnie i zwra­
cam sie do Sz. Pana o wytłuma

dziękuje' *
Jak wynika ze snu, zrwrze Panł 

w niedługim czasie znajomość, któ­
ra sprawi Pani wiele radości. Szyku 
je się także w rodzime szczęśliwe 
małżeństwo, dzięki któremu dozna 
Pani dużo dobra*

Czekają Panią również przejścio­
we strapienia, ale nic to, bo wślad 
za niemi przyjdzie pociecha.

Szczęśliwe cyfry — 4 i 8.

O D PO W IED Z I KM ICICA
P. H. Kozera, w/m: Hypnotyzo* 

wać, li tylko dlatego, aby mieć roz­
rywkę, nie wolno. Mógłbym Pana 
uśpić tylko w tym wypadku, gdyby 
tego wymagało istotnie Pańskie do­
bro. Zasyłam uścisk dłoni.  • -

P. Wł. Goch, Zamość: Jeśli piszę 
o silnym wzroku, to w tem znacze­
niu, że wywierać on może na inuycfa 
ludzi odpowiedni wpływ, chociażby 
oni byli krótko, lub dalekowidzami* 
Pan ma wszelkie dane, aby siłę wzro 
ku 1 woli wyrobić sobie* Rozmiar 
kwadratu czarnego 10x10 cm., śred 
nlca białego łrrą+ka —  Jedna czwar­
ta cm.

Treścią dalszych odcinków było 
leczenie hypnotyzmem, hypnotyzm 
wobec prawa i t. p. Wszystkich od­
cinków było około piętnastu.

Warto Je przeczytać* Na żądanie 
prześle Je Pann admlnistractą „Ostat 
nich Wiadomości", za zanczecieai 
pocztowem*

W spomnienia o M arsM łku z  chmurnych dni Jego życia

1905-rok krwawych walk
W pewnej chwili śledzony 

więzczyzna przeszedł na dr u RA 
stronę chodnika, doszedł do 
szpicla 1 zapytał:

—  Przepraszam pana, zau­
ważyłem, że pan stale idzie za 
mną. czy mogę wiedzieć, czego 
pan sobie życzy! Jeśli ma pan 
ząmiar napaść na mnie i ogra­
bić. to zbędny jest pań­
ski trud. nie mam grosza przy duszy...

Oąlupiały ze zdumienia szpi 
cel przystanął i wybałuszył o- 
czy na wysokiego mężczyznę 
z bródką. Nie bvł p rzygo to w a ­
ny na taki obrót rzeczy. O- 
świadczenie śledzonej osob 
debraln «« -1 "

----
debrało mu na chwile mowę. Na 
tychmiast jednak opanował się 
1 ze złością wyrzucił ze siebie,

— To nie pański interes! Od 
czep sie pan' Paszoł won!

W pierwszej chwili wysoki, 
mężczyzna chciał wyciągnąć 
rewolwer i dać za te słowa szpi 
ckrwi należytą odprawę. Poha 
"Kywał się jednak.

— Strzał w biały dzień po 
°*vślał —  na ulicy wywoła pa­

nikę, a wpobliżu przecież znaj 
duje się konspiracyjne mieszka 
nie. w ktńnm  zebrali sie najwy 
bitniejsi instruktorzy organiza- 
C'i bojowej. Może dojść do are 
sztów i głupim strza_łem mogę 
zasypać najdzielniejszych bo­
jowców.

Dlatego też wysoki mężczy­
zna posłuchał rady szpicla i od 
dalił się. Szpicel zaś odwrócił 
s!ę i ®oszedł w odwrotnym kie 
runku.

Śledzony odetchnął z ulgą.
— Tym razem udało mi się. 

Głup< szpicel sądził chyba, że 
się pomylił i śledził „niewinne 
go‘‘ obywatela...

Wysoki mężczyzna raźnie 
poszedł przed siebie. W pewnej 
chwili skręcił w boczną ulicz­
kę. doszedł do niskiej bramy, 
wbiegł po kręconych ciemnych 
schodach i zapukał do drzwi 
na pierwszem piętrzę.

— Kto tam? — odezwał się 
z wewnątrz basowy głos.

— Morgenrojt — wypowie­
dział mężczyzna z bródką, urnó 
wionę hasłr i oieć razy zaou 
kał palcem w drzwi.

W tej chwili słyszeć sie dał 
zgrzyt rygla i drzwi otworzyły 
sie.

— Tak późno? Go sie stało 
Gustawie? — padły pytania.

—  Przyczepił się do mnie 
szpicel i nie mogłem sie uwol­
nić z pod jego opieki. Czy dłu­
go czekacie?

— Dobrą godzinę. Sądziliś­
my już że cie zaaresztowano. 
Musimy zacząć Posiedzenie, bo 
ludzie się niecierpliwią.

W napćł oświetlonym poko 
ju było zebranych kilkadzie­
siąt członków bojowej organiza 
cji PPS.

— Dzieńcobrv towarzysze!
— wyrzekł mężczyzna z bród 
ka, wchodząc do pokoju. Był 
to jeden z przywódców organi 
zacji bojowej. W kołach partyj 
nych znano go pod pseudoni­
mem „Gustaw*", a jego własne 
imie i nazwisko brzmiało: Wa 
lery Sławek.

— Tak długo dajesz czekać 
na siebie! — posypały się za­
rzuty w stronę przybyłego.

(ustaw Wa k ty. Sławek ooo

wiedział o przygodzie ze szpic 
ciem i dodał:

—  No, a teraz przystąpimy 
do obrad.

—  Oddaję głos Gustawowi— 
powiedział bojowiec, który ot­
worzył Sławkowi drzwi. Był to 
kierosmik warszawskiej orga­
nizacji bojowej, Topiąsz Arci­
szewski.

— Gustawie, zreferuj towa­
rzyszom nasz projekt. Niech 
wypowiedzą się w tej sprawie.

W pokoju zapanowała cisza. 
Bojowcy zbliżyli się do stołu, 
chcąc lepiej słyszeć słowa Sław 
ka, który zaczął mówić przy ci 
szonym głosem:

— Rok 1905 napewno przej 
dzie do historii Otwiera on 
przed naimi nowe możliwości. 
Możemy śmiało powiedzieć, Łe 
walka c oswobodzenie kraju z 
pod jarzma caratu dobija już 
końca i przyniesie nam nieba­
wem zwycięstwo. Nie mam po 
trzeby przekonywać was towa 
rzysze, sami dobrze wiecie, że 
walkę te prowadzi tylko polski 
lud robotniczy. Tylko on jest 
zdolny wygnać z kraju opraw 
ców. Klasy posiadające nie przy 
kładaja swojej ręki do tycji 
walk, a naszych terorystów za 
policją okreśłafa mianem „ban 
dylów . Śmiej emy «*e t tego i > 
ctoeśtootiL Bfifaafticfenr estenkr

wie naszej orgamzaefi bojowej 
którzy nieustraszenie idą na­
przeciw krzykom policji i żan­
darmerii wzejdą mimo tego 
przezwiska do historii i będą uz 
nani przez przyszłe pokolenia 
za bohaterów narodowych. Wał 
kę z caratem, jak już zazna­
czyłem, prowadzi lud polski. 
Musimy więc ją rozpocząć! 
Brak rewolwerów i nabojów, 
konieczność utrzymania rodzin 
poległych bohaterów, wymaga 
ia wielkich sum pieniężnych.

—  Partja — ciągnął po chwi 
li dalej Sławek — postanowiła 
zdobyć te fundusze z pienię­
dzy, z których ograbiają lud 
polski carscy oprawcy. Musi­
my odebrać zabierane Połakom 
pieniądze. Czy sadzicie, że ogra 
bienie bandyty, to przestęp­
stwo? Ja  sie z tem nigdy nie 
Cgodzę! Pieniądze, znajdujące 
sie w kasach skarbowych, to 
zaoszczędzone grosze, wydar­
te szerokim nasom polskiego 
ludu. Mamy wiec obecnie przed 
sobą podwójne zadanie: ode­
brać zrabowane przez opraw­
ców  pieniądze i dostarczyć par 
tji środków pieniężnych na oro 
wadzenie daiszei waUci z cyn~ 
tem. W  jaiłd sposób *doiwftete 
rur te ofeafcdaa?, . A  y
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Sportowe
Szczęśliwe zwycięstwo Warszawianki

Cracowia zagrożona spadkiem
Wisła — ŁKS 2:1;  Slqsk -  Warta 3:1

z Ligi
Mecz rozebrany Dodczas de­

skom. oa b. cienkim tcrenle. po 
krytym biotem. Drużyna W ar­
szawianki wystąpiła z Ziemia- 
nem na obronie, zaś w Craco- 
vh na lewym łączniku grał Ko 
zok. Obie drużyny ?rałv słabo, 
zwłaszcza linje ataków. W oier 
wszel oołowie lekka przewaga 
Warszawianki, d o  przerwie len 
sza była Cracovia. Wyróżnili 
Sie w Warszawiance Zwierz, 
Sroczyński i Sochan, a w Cra- 
oovii Malczyk i Bialik. Pierw- 
szą bramkę zdobywa w 3 mm. 
Kidola dla Warszawianki, na­
stępnie w 14 min. wyrównywa 
je Malfzyk. Decydująca bram 

tka pada w 35 min po przerwie 
■zdobyta przez Zwierza po rzu­
c ie  wolnym, dobitym przez 
Knłolę. Sędzia p. Lange z Ło- 
d z i  W idzów 2500.

W ISŁ A  — Ł. K. S. 2:1 (1:1) 
Drużyna W isły sprawiła bar* 

dzo dobre wrażenie swą rozum* 
fią i kombinacyjną grą. Zwłasz­
cza linja pomocy zasługuje na 
wyróżnienie. ŁKS b. słaby w 
aiąpadzie, natomiast obrona za* 
dowoliła. Pierwszą bramkę zdo 
bywa Artur dla W isły, następ* 
łiie wyrównywuje Król. Po 
przerwie,decydujący o zwycię* 
stwie dla W isły punkt zdohy* 
wa Łyko. Sędziował p. Roma* 
ttowskj. Widzów 3000.
SLĄ SK — W A R T A  3:1 (1:1) 

Drużyna Śląska odniosła za* 
słuione zwycięstwo, mając po

przerwie wyraźną przewagę nad 
przeciwnikiem. W  drużynie 
W arty zawiodła liflja pomocy, 
która w drugiej połowie osłab* 
ła na siłach. W  Śląsku dobrze 
spisała się prawa strona ataku.
Pierwszą bramkę zdobywa War

ta przez Kryszkiewicza, następ* 
nie wyrównuje God dla Śląska. 
Po przerwie padają dalsze dwie 
bramki dla Siąska, zdobyte 
przez Goda i Więcka. Sędzio* 
wał p. Schneider. Widzów 1500.

DWA MECZE LIGOWE 
W NIEDZIELĘ 

W niedzielę nadchodząca, 21 b. m. 
odbędą się dwa mecze ligowe, a mia 
nowlcle w Krakowie Cracovla — Le 
gja, sędzia p. Hausman ze Lwowa, 
a w Hajdukach Ruch — Warszawian 
ka. Sędzia p. Cenzor z Krakowie.

Admira -  Pogoń 2 : 2  i 6 : 0
S z e S ć  b ra m e k  d z ie łe m  je d n e g o  p iłk a rz a  —  R u ch  -  L ib e r ta s  4 : 0

LW O W .
Bardzo dobra gra drużyny 

lwowskiej, dla której bramki 
zdobywają Borowski i Nie- 
chcioł. Admira wyrównuje 
prze? Vogelą.

W  niedzielę drużyna Admiry

(Wiedeń), zrewaznowała się Po 
goni za sobotni wynik, wygry* 
wając z łatwością 6:0 (3:0).

Pogoń grała o klasę gorzej niż 
w sobotę i szwankowała we 
wszystkich linjach. Najlepszym 
graczem na boisku był napast*

nik Admiry, Durspeck, który 
strzelił wszystkie 6 bramek. 
RUCH  -  LIBER TA S (Wie* 

deń) 4 :0  ( 1 :0 )
Znaczna przewaga Ruchu, 

dla którego bramki zdobywają 
Pet erek (3) i Kubisz.

Walasiewiczówna w dobrej formie
W Krakowie, w sobotę, w 

pierwszym dniu kobiecych lek­
koatletycznych mistrzostw Pol 
ski. obok szeregu przedbiegów 
i przedbojów rozegrano finały 
w nast. konkurencjach: 60 m. 
Walasiewiczówna (Grażyna) 
7,8 sek.. w przedbiegu 7,7 sek. 
200 m. — Walasiewiczówna

24,5. Skok wdał z miejsca — 
Faliszewską (SKS Sosnowiec) 
2.25. Skok wzwyż — Wajsów- 
n a (Sokół Poznań) 1.41. Rzut 
kulą — Wajsówna 11.85.

W drugim dniu wyniki były 
następujące: 100 in. — Walasie 
wiczówna (Grażyna) 12; 800 
mtr. — Swiderska (AZS Po-

Imponujący zlot
S p a l ę

znań 2:33,4; Skok wdał — Du 
ninówna (AZS Po<znań) 4.98; 
Dysk — Wajsówna 38.74; Osz­
czep —  Kwaśniewska (ŁKS) 
36.56. 80 m plotki — Freiwal- 
dówna 12.4.

Punktacja drużynowa przed­
stawia się następująco: 1) Sta 
djon Chorzów 101 pkt., 2) AZS

Harcerzy
W

Wczoraj w Spalę odbyło sie 
uroczyste otwarcie Jubileuszo­
wego Zlotu Harcerstwa Polskie

Napierała szosowym mistrzem Polski
W e w a j rozegrany został na tn -  

wars«łe Warszawa — Radom — Warsza­
wa szosowy wyścig kolarski o mf- 
st»«**w o Polski Dystans wynosił 
19® km.

Zwyciężył Napierała (Fort Bema 
6 :1 9 3 0 . J )  Olecki (Iskra) 6:24:21. 3) 
Kiełbasa (oFrt Bema) 6:29:30. 4) Ko

nopczyński (Świt) 6:30:60,6, S) Goral 
(Orkan). 6) Michalak (Fert Bema), 71 
Fgnaczak (Prąd), 8) Zieliński (Skoda)
9) Rursńslri (Temp* W. Hajduki). 16) 
Więcek (Resursa ł ódź).

Ze znanych zawodników odpadł Ko
łodziejczyk.

go. Tegoroczny Zlot, w którym ’ zatni harcerskiemi i rozpalę

5 3  O g ł o s z e n i a  L e K a r s K i e  3 =

D r .  B  R  A  M  S
Weneryczna, skóry, płciowe, przy im. 
w swojej lecznicy od g 9 r. — 8 w. 

Nowy Świat 46 m. 2.

L e c zn ic a  T W A R D A  4
WENERYCZNE, SKÓRNE 

PŁCIOWE.
Od 9 r. do V w. Niedziela do 3-ej.

Dr. DOBRZYŃSKI
W e n e r y c z n e  1 p ł c io w e . 9- 2 1 5 - 8
Nledz. 9 - 2  P iu a c k ie g o  1 5  (Fokset)

L e c z n i c a  D-ra Z U S M A N A
Al. Jarozolimska 36, Weneru skórne, 
płciowe. 8 r. — łfl w, bez przerwy. 

Niedziela 8 — 5 Paule 1 — 7.

D r .  med. E . T K . I N
WENERYCZNE i PIC IO W Ł 3 — 9 w. 
Niedz. 9  — 5, ELEKTORALNA 26

1 a r  V ( l i r  »  Lekarzy Specjalistów 
L C Ł t l l l l F  Marizałkew.ka 108. 

Choroby weneryczne płciowo.
9 rano — 9 wlaezór

Dr. med. H. K rajew ski 
W en ery czn e , p s k ó r y *
przyjmuje w sw ojej prywatn. Lecznicy 
Chmielna 56, od 8 r. - 9 w. Niedziela 

do 1. Te!. 267-52.

L e c zn ic a  C h ło d n a  24
Weneryczne, skórne ; płciowe. 

Dentystyka- Ó d 9 rąno do 9 wiecz, 
w niedziele i świętą od 1-ej pop.

D r .  L .  L E W I N
chor. WENERYCZNE I PŁCIOWE 

9  r. — 9 w. Niedziela od 9 do 3. 
Tlomackm 2, róg Bielańskiej.

Leetnłee weneryczne 1 płciowe

SENATORSKA ID 1 ORLA 3
9 rano 9 wiecz. bez przerwy. 
Kobiety prsyjmuje lekarka 2 — 6.

K M :  Jadwigi MESZ
Choroby kobiec. i akntz.rja

Chmielna 48, od 12 — 8. Niedz. 6 — 8.
■  R Poradnia dla ciężarnych |K
| f  O  B 1 E  I
f l  choroby kobieca i cięży 1 
I I  Wierzbowa 6. godz. 10-8 1 
•  ■  Posiadam własny znktad. li

Dr. med. SZTERN Senatorska 8 
(przy pŁ Teatralnym). Weneryczne, 
pęchnęąę.. dęć®- moczowych płciowe.'

wzięło udział około 30 tysięcy 
harcerzy, miał przebieg niezwy 
kle imponujący.

Po gabożeństwie odbył się 
przegląd drużyn na stadionie. 
O godz. 10 rano P. Prezydent 
Rzeczypospolitej prof. Ignacy 
Mościcki dokonał otwarcia Zlo­
tu. W kilka minut później od­
była sie w obecności P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej, człon­
ków Rządu, dyplomacii i gości 
zagranicznych defilada harce­
rzy na stadionie.

niern uroczystego ogniska.

Jędrzejswska mistrzynią
M U  środkowej

W  Birmingham zakończony 
został turniej tenisowy o mi* 
strzostwo Angłji środkowej. W  
turnieju tym pierwsze miejsce 
zdobyła Jędrzejowska, bijąc w  
półfinale Love (Poł. Afryka.) 
6:1, 6:2, a w finale Lizana (C h i
li) 3:6, 6:3, 6:2. Jędrzejowska 
grać będzie jeszcze w Newport 
i Scneffieldzie.

Skądś czy Sarmata
W sobotę 1 niedzielę odbyły się w 

Warszawie nast. mecze piłkarskie:
W grupie ogólne): AZS — Pwatt 

3:9 valkover, Orkan — PZL 4:1 (1:1).
W  grupę robotnicze): Gwiazda —*i 

Marymont 4 :2  ( ł ;l ) ,  Skra —  Elek­
tryczność 4:3, Znicz — Sarmata 3 :2w 

Mecze towarzyskie: AZS — CW S  
6:1. Polonia lb — Żar 7:1.

Mistrzostwo w grupie ogólne) zdo 
była Warszawianka I przed Skodą, 
a w grupie robotniczej mistrzem zo-) 
stała Sarmata. Wobec powyższego* 
Skoda i Sarmata rozegrała mecze de* 
cydujące, z których zwycięzca waW; 
czyi będzie o weiścle do ligi w wg*  
czach mlędzygrupowycb.

Tabela ligowa
Tabela ligowa przedstawia się obeO 

nie następująco: 1) Pwęoó 16 gier, 
13 pkt- st. br. 27:13; 2) Garbarnia
9 gier, 12 pkt., st. br. 17:10; 3) ŁKS
10 gier, 12 pkt.. st. br. 18:14; 4) Roch 
10 gier, 12 pkt-, st. br. 20:17; S) W ar 
ła 19 gier, U  pkt, st, br. 24:17; 6) 
Wisła 10 gier, 11 pkt. *t. br. 25:22ł
7) Legja 11 gier, 9 pkt-, st. br. 19:21|
8) Śląsk 9 gier, 9 pkt. s t  br. 16:23*
9) Polonia 9 gier, 7 pkt, s t  br. 19:20;
10) Warszawianka 9 gier, 6 pkt, s t  
br. 14:22; 11) Cracovła 9 gier, 4 pkt* 
st. br. 9:15.

Sensacje sportu zagranicznego
Niemcy wchodzą do finału mistrz, świata w tenisie

NIEMCY — CZECHOSŁOWACJA 
4 :1

W uiedzlelę w ostatnim dniu me­
czu tenisowego o 'puhar Davisa Niem 
cy pokonał! Czechosłowację 4:1. Wy 
niki były następujące: Cram — Men 
zet 6:2, 6:4, 3:6, 5:7, 6;1, Henkel — 
Caska 2:6, 7:S, 6 :3 ,.6 :0 . Dzięki temu 
zwycięstwu Niemcy walczyć będą w 
iinale międzygrupowym z drużyną

Zlot zakończony został noka L'SA, a castęyuie zwycięzca zmierzy
się z Angiją.

Mecz piłkarski filmowców
odw ołany

W niedzielę miai się odbyć na sta­
dionie AZS w parku Paderewskiego 
mecz piłkarski między drużyną arty 
stów filmowych z A. Dymszą na cze­
le, a AZS, który miał na cełu wyko­
nanie szeregu zdjęć do iilmu „Wa- 
cuś“, Z powodu niepogody mecz zo­
stał odwołany.

Z PRZEMYSŁU AUTOMOBILOWE- 
<  GO W POLSCE

Dnia 31 maja r. b. odbyło się Walne 
Zgromadzenie Akcjonariuszy Spółki 
Akcyjnej Polski Fiat, na którem po­
stanowiono podwyższyć kapitał akcyj 
ny do zł. 1.000.000—

Bilans roku poprzedniego wykazuje 
stratę w wysokości złotych 994.000, 
co było spowodowane ogólnym upad­
kiem handlu samochodowego w Pol­
sce, w ostatnich czasach.

Przewidując poprawę na rynku sa­
mochodowym w Polsce, która niewąt 
pliwie, w razie zaistnienia sprzyjają­
cych okoliczności jak: zniżka cen sa­
mochodów, poprawa stanu dróg i 
zmiana nastawienia wtadz skarbowych 
w stosunku do nabywców samocho­
dów —  nastąpić musi Walne Zgroma 
dzenie Akcjonarjuszy postanowiło po 
kryć straty za lata ubiegie i podwoić 
kapitał akcyjny. W  ten sposób dalszy 
rozwój Spóiki Akcyjnej Polski Fiat, 
która będzie przedstawicielem jedy­
nej Polskiej Fabryki Samochodów, 
P. Z. lnż., odgrywa dominującą rolę na 
rynku samochodowym w Polsce —

AUSTRJA — SLAYIA 6:2  
W Wiedniu rozegrany został w nłn 

dzielę ostateczny ćwierćfinałowy 
mecz piłkarski o puhar środkowo -  
europejski między Austrię I Slavlę. 
Mecz wygrała drożyna Austrii w sto 
sunku 5:2.

Dzięki temu zwycięstwo Austrio 
walczyć będzie w półfinale przeciw­
ko FerencM&rosI (Budapeszt). W  dro­
sła półfinale spotkają się Juventns 
(Turyn) 1 "Sparta (Praga).

Wyścigi Konne
Gon. L Nagr. 160C zł. Dyst. 2100 

mtr. 1) Łomnica Z. Cierpickiego —  Z .  
Guljas, 2) Loda (46), 3) Ormianka
(95.50), 4) Mellon (33), 5) Manfred
(17.50), 6) Tosca (27). Wygrane w 2 
tn. 20 sek. bardzo łatwo o 4 dl. Tot. 
13, fr. 9 i 16,50.

Gon. Ii. Nagr. 4000 zł. Handicap. 
Płoty, i)  Nestor W. Bobińskiego i J. 
Turno —  chł. Andrzejczak, 2 ) Fra 
Diavolo II (64), 3) Valiba! (27,50), 0) 
Rustan (13) i Royal Majesty (9,50) —  
upadły na płocie. Wygr. w 3 m. 55 I 
pół sek. bardzo łatwo o 15 dł. Tot. 
9,50, fr. 16 i 18,50.

Gon. III. Nagr. 2400 zł. Dyst. 1600 
mtr. .1) Gobelin Zb. Dobieckiego — 
i ,  Michalczyk, 2) Ilias (13,50), 3) Har 
mattan (20), 4) Prus (90), 5) Norwe- 
gja (28,50), 6) New York (31). Wy­
grane w 1 m. 43 sek. łatwo o 2 i pół 
dł. Tot. 34,50, fr. 12,50 i 9.

Gon. IV. Nagr. 1400 zl. Dyst. 2100 
mtr. 1 Santiago Z . Babeckiej —  chi. 
Kobitowicz, 2) Indolence (84,50), 3) 
Nałęcz (74,50), 4) Elipsa (29,50), 5) 
Anteusz (35,50), 6) Dell (12,50). Wy-

frane w 2 m. 23 sek. tatwo o 2 dł. 
ot. 55,50, fr. 19, 22 i 26.
Gon. V. Nagr. 10000 zł. Handicap 

Chambery. Dyst 220C mtr. 1) Kawa­
ler Różany Z Babeckiej —  ż. Gili, 2) 
Rywal (69,50), 3 )Narzan (61,50). 4) 
Piranedllc (50,50), 5) Oay Girl (79),
6) fsofano (18), 7 ) Grawer (58), 8)

Laudum (42j, 11) Ce za rew łez (32JL  
12) Ławnik (74,50). Wygrane w 2 m. 
25 sek. łatwo o 2 dł. Tot. 22, fr. 9, 
14,50 i 15,50.

Gon. 6. Nagr. 1800 zł. Dyst. 2100 
mtr. 1) lbicus —  ż. Pasternak, 2) f*a- 
voriras (66.50), 3 ) Limonit (43.50), 
4) M ekhjor (19 ), 5) Nidzica (48), 6) 
Ekran II (47,50), 7) Neapol (43). Wy

f rane w 2 r. 21 sek. pewnie o 2 <fl. 
ot. 13, fr. 7,50, 14 i 11 zł.
Gon, VII. Nagr. 10000,^1. Handicap 

Kordjana. Dyst. 2200 mtr. 1) Mr. 
Pinch st. Łochów —  ż. Gili, 2) Lori- 
dan (43), 3 ) Dam (162), 4) Kazbek
(27,50), 5) Babinicz (82,50), 6 ) Tam­
ka (71,50). 7) Fugas (234,50), 8 ) Ja­
rosław (35), 9) Fłamand (437), 10) 
Hogarth. (99,50), U )  Dniepr (182,50),
12) Kiwi (50,50). Wygrane w 2 mm. 
25 sek. pewnie o 1 i pół dł. Tot. 14.50, 
fr. 7,5C, 12,50 i 29.

Gon. VIII. Nagr. 1600 zł .Dyst. 2100 
mtr. 1) Gawęda L. j .  bar. Kronenber- 
ga —  j. Puic, 2) Hultaj (21 ), 3) Im­
pas 111 (23,50), 4 ) Samotny (18), 5) 
Leander (54,50), 6) Elegja (163,50),
7) Voleur (53,50). Wygrane w 2 m. 
23 sek. łatwo o 3 dł. Tot. 23,50, fr. 
7, 6,50 i 7,50 zł.

Gon. IX. Nagr. 2200 zł. Dyst. 1800 
mtr. 1) Arva Varalia L. Bukowieckie 
go — j. Pule, 2) Fibula (26,50), 3) 
Torino (26), 4) Harry (24.50), 5) Ha- 
te Toi (99,50), 6) Ferrato (40). Wy­
grane w 1 m. 58 sek. silnie wysyłana

Galkar, (58 ), 9X Nonwodja (MO), 10). o 2 i pól dl Tot. KOC, 7  » 8  i  pót-

"t
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OWOC GRZECHU
Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły całym światem

Helzina miała już swój plan. Obmyśliła go tak 
szczegółowo, ie nawet tej nocy, uspokojona, już lepiej 
spała, niż poprzedniej. Wystrzegała się przez następne 
Parę dni wznowienia rozmowy z mężem na ten sam 
temat. Wiedziała dobrze, że, gdyby znów wróciła do 
rozmowy o znalezionych skarbach, wzbudziłoby to 
rnewątpliwie podejrzenia u Hełzy. Skorzystała wszak* 
2e } tego, że obaj wyszli wieczorem „na kłus", aby 

pieniądze z szafy. Postanowiła je znów gdzieś 
schować bo jednak w domu byłyby niepewne na wy* 
Paaek nieoczekiwanej rewizji, a z tern zawsze trzeba 
było się liczyć.

Poszła młodym gaikiem ku rzeczce i schowała
Pieniądze, zakopując je w wysokiej trzcinie na poło* 
We drogi.

Wróciła do roboty, a wieczorem pobiegła znów 
na to wiadome miejsce, aby się upewnić, czy pienią* 
dze są jeszcze.

, Totem cbciała się przekonać, czy ktoś zauważy 
w kupkę ziemi, którą usypała nad swoim skarbem, aby 
Poznać miejsce.

Umyślnie więc posyłała męża kilka razy, aby tam 
się pokręcił, czy czego nie zauważy. Nie zauważył, 

mało kto miał takie oko, jak on, na rozmaite nie*
zwykłości.

Pewnego dnia Hełzina ujrzała męża, nadbiegają*
cego pędem z gaiku. Serce jej nagle zamarło, gdyż po* myślała:

•— Znalazł skarbi
v .° iei tylko szło. Powiedział przecież, że gdy- 

y znalazł skarb, oddałby go tylko prawemu właści* 
cieiowi, a gdzieżby się taki znalazł?
, , Łapiec wpadł do młyna. Choć biegł tak szybko, 
Pył blady, jak trup. Dyszał ciężko i to nietylko ze 
zmęczenia, alt i z przejęcia. M i i  wygląd wielce wy* 
straszonego.

Hełzina wypytywała go z zainteresowaniem:
, Uo ci się stało? Wyglądasz tak, ile razy się za* 

sypiesz przed gajowym. Czyżby cię znów nakryli? 
W idąc, ze się ]uz zupełnie starzejesz.

E, daj spokój. Tu wcale nie o to chodzi.
Usiądź, odpocznij, odsapnij i mówże wreszcie, 

co się stało.
Milcząco podał jej plikę banknotów, pogniecio* 

Pych nerwowem ściskaniem w dłoni. cUżrcej okrop* 
nie, i wilgotnych od rosy.

Hełzina udawała, że nie widzi co to jest, mówiąc:
— Jakiś papier? Poco te?
— Przyjrzyj się zbfiska!
Nachyliła uę. aby niby obejrzeć, a w rzeczym* 

stolca, aby ukryć ufenfech triumfu. Nagle krzyknęła, 
łapiąc się aa głowę*

— Pieniądze... Po pięćset złotych papierki**
— I to dziewięć... Dziewięć sztuk.*
— O mój Bożel Skąd masz?
— Znalazłem, stara.* Znalazłem w trzcinie... Mo* 

że przed godziną, między gaikiem a rzeczką leżały 
w trawie. Ktoś musiał je zgubić. Trawa zakryła... Ale 
ja mam dobre oczy. Przedernną nic się nie ukryje.

— A  może jeszcze było więcej tych pieniędzy? 
Dobrze patrzałeś?

— O, i jeszcze jaki Przeszukałem wszystko do* 
koła. Cztery i pół tysiąca...

— Jakie szczęście! Cztery i pół tysiąca. Ależ to 
wielki majątek 1

I Hełzina aż skakała z radości. Łapiec zapytał ją:
— Pamiętasz naszą rozmowę przed kilku dniami?
— Tak.
— Jaki zbieg okolicznościl
— Rzeczywiście... Cztery i pół tysiąca... Ho, hol* 

Ktoby to pomyślał?
Pewna już teraz, że jej nic nie grozi, bezczelna 

1 cyniczna w swoim triumfie, rzekła nagle:
— Swoją drogą, dobrym ludziom Bóg zawsze 

pomoże...
Łapiec położył starannie banknoty na stole, po* 

czem oboje dłuższy czas przyglądali się znalezionemu

C z y t a j c i e

„W esołe Wiadomości”
C e n a  1 0  g r o s z y

skwbowł, nedtykai  nad stołem, z ocxymf sawofco 
rozszecaoDcmi* wyscmuę&enu enz^oenu ręwr
mi, nic już do siebie nie mówiąc, jakby pod wrażeniem 
zbyt wstrząsającego przeżycia, które im mowę odjęło. 
Dopiero po długiem milczeniu Hełzina zapytała wre* 
szciet

— Cóż my z tem wazystkiem zrobimy?
— Nie wiem*.
— No, kłopotu z tem już nie będziemy mieli.
— T o zpewn ością*.
*—• Najpierw remont m iru .
— Tak.
— Potem kupimy kawał gruntu, o którym nie* 

dawtno mówiliśmy. Jak to się dobrze trafia, ie się 
akurat pieniądze znalazły, teraz, kiedy można ten grunt 
kupić za bezcen,

— Wiem, wiem*. Będzie tam ze cztery hektary*.
— I krowy jeszcze dokupimy ze trzy.
— Tak, trzy rzeczywiście wartoby jeszcze mieć. 

I grunt także*. Możnaby może zasiać jęczmień, sprze* 
dawać do browaru.

— Możnaby. Ale przedewszystkiem trzeba szyb* 
Ićo kupić ten grunt, żeby przypadkiem nie zdrożał.

— Tak, ałe jeszcze sporo rzeczy wartoby takie*. 
Kobyła moja już jest bardzo stara, fura też. Pasują do 
siebie. Jak zwalić na furę dziesięć worków mąki, ko* 
była już nie chce ciągnąć, a fura trzeszczy, jakby też 
była dychawiczna. Koła tuż trzech groszy nie warte.

— No, wieleby się jeszcze znalazło rzeczy — 
wtrąciła Hełzina, nie chcąc się sprzeciwiać mężowi*.

— A  jeżeli już to wszystko kupimy, myślisz, ie 
nam jeszcze co zostanie?

— Może.* jakieś kilkaset złotych...
— I co z niemi zrobimy?
— Na P. K. O.
— Tak, to dobra myśl. Trzeba zawsze mieć coś 

na wypadek choroby, albo czego takiego.
— Dobrze, ale gdzie schowasz pieniądze tym* 

czasem?
— W  szafie między bielizną.
— Tylko nie zostawiaj w niej klucza.
— Gdzież tam? I wogóle teraz już nawet na krok 

nie odejdę z młyna.
Dalszy ciąg jutro.

KRZYK W NOCY
Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy

Była piąta popołudniu, gdy samochód Lareckie* 
So, wioząc-s jego córkę i Ryszarda zajechał przed jego 
nuwną willę w Milanówku.

. . Z  wielkiem wzruszeniem wchodziła Zosia do tej 
w której ta jizała światło dzienne, i z którą zwią* 

zane b y ły  naimilsze wspomnienia jej dzieciństwa. Zna* 
A * ?  każdy kącik i każde drzewo w ogródku, każda 

p a miała dla niej swoje znaczenie i sens. 
ws VS2j f̂(̂  także wiele słyszał o t»j willi, ponieważ 
* . ,z^sr cj e okoliczności sprawy Lareckiego umiał na 
Pau, ęc. Zapyta więc odrazu:
dokłTj jest ten pokój, z którego można byłe tak

le widzieć cały przebieg morderstwa?
chcia7k ^ Cn. ,nto ~  odparł I  areJki — i tu właśnie 
Rodzin^* * y Pan z Zosią był łaskaw zostać le kilka 
Planu. ’ e naf jeszcze dzielą od wykonania mego

Na cwm on polega?

chdałb•u °  tem— Qi Przekonacie się oboje niebawem. Nie 
najbardziej be2ego. uPrzedzać, aby wrażenie było jak

W tem rozle°}Srednie * tCm jaskrawsze- 
otworzyć i po clfwT* dzwonek. Larecki poszedł sam 
przedstawiając v  ^Prowadził Piwacza i Turniaka',

. ii ‘J*”*"*
?tając z tego, że Zosi 16 ebkatnie na stronę, korzy* 
1 Powiedział im cichy™ mówda o czemś z Ryszardem

ym szeptem:

r *e Przez okno,^po°]|?dałi ? kawie Pr2V^?dać baC23
gdzie niegdyś Zn«ta) j  na sąsiednie okna domku,
*  » » w S * s s r " 5  Koi^ “ - W yda:e
**“  'o  ich P o ™ n 0 S U S ± S . " ’rzą p 

ymczasem Ryszard p yta

— Gdzie ] est właściwie ów sławny domek Koło- 
wicza?

— Tu naprzeciwko.
— I gdzie stałyście wtedy z matką, że moęłyście 

dokładnie widzieć,- co się tam dzieje?
— Na tem samem miejscu, gdzie stoimy teraz, Te 

okna, które stąd widać, były wtedy oświetlone 
i otwarte, więc każdy szczegół był stąd najdokładnitj 
widoczny.

Ryszard spojrzał uważnie i przyznał:
— Tak, to moiliw*.. Stąd rzeczywiści' można by* 

ło wszystko jak najlepej zobaczyć.
Po chwili zaś dodał:
— Jasna rzecz, ie musiałyście stąd wszystko wi* 

dz «*ć. Zaprzeczanie przed sądem nie mogło mieć wiel* 
kiego sensu. Poco to wam było?

— Ja wtedy niebardzo rozumowałam, ślepo siu* 
chając mamuś’ Ale to zrozumiałam, ze gdybyśmy 
wtedy powiedziały prawdę, pogrążyłybyśmy tatusia 
bezpowrotnie, bo mogłyśmy tylko powiedzieć, ii  wi* 
działyśmy na własne oczy, jak zamordował Kołowi* 
cza. Powiedzieć, ie kto inny był tam, nie mogłyśmy, 
bo trzebaby wygląd tego kogoś dokładnie opisać, 
a to byłoby nam niesłychanie przykre. W ięc popro* 
stu mówiłyśmy, ie n: c nie widziałyśmy. Byłam wtedy 
jeszcz< bardzo małą dziewczynką, ale przypominam 
sobie dokładnie, ii  już wówczas rozumiałam, że tak 
właśnie, jak mamusia mówi, jest dobrze. Ach, co ja 
wtedy przeszłam, tego nikt nite pojmi*!... Nic dziwne* 
go, ze to odchorowałam bardzo ciężko, a mamusia, 
biedactwo, nie zdołała tego przeżyć.*

Na wspomnienie matki w oczach Zosi ukazany sń* 
łzv. Umilkła. Ryszard nie chciał dłużej o nic pyćać,

szanując jej ból. Rozglądał się natomiast dokoła bar* 
dzo bacznie.

Larecki przez ten czas dowiedział się od Piwacza 
i Turniaka pewnego szczegółu, którego nie znal, a kto- 
ry mu jednak okazał się wielce pożyteczny. Piwacz 
powiedział mu bowiem :

— Myśmy byli wykonawcami pewnego fortelu, 
wymyślonego przez sędziów śledczych Krzymowskie* 
gc i Ligmorowskiego. Ja właśnie byłem niby panem, 
a Tumiak ,,robił“ Kołowicza. W^edlug opowiadań słu* 
zącej pańskiej dokładnie odtworzyliśmy scenę zabói* 
stwa. Sędzia śledczy stał tu i śledził za pańską żoną 
i córką, aby przekonać się jakie wrażenie wywrze na 
nich ta scena. I nie zawiódł się. T o , co widział, upew* 
niło go, ie obie dokładnie widziały morderstwo. To 
potem w dużej mierze zadecydowało.

I choć Larecki pamiętał z procesu dokładny opis 
morderstwa, ale skorzystał ze sposobności i poprosił 
Piwacza z Turniakiem, aby mu to raz jeszcze przepo* 
wiedzieli. Zaczęli mu to opowiadać.

— W iecie co, panowie? A  możebyśmy tak sobie 
to jeszcze raz „przerobili"? — zapytał nagle Larecki.

— Bardzo chętnie, ale czy tu?
— Nie, tam, na miejscu, w tym samym pokoju*.
— A  jak  się pan tam dostanie?
— Zupełnie poprostu. Kupiłem ten domek i mam 

klucz. Nawet umeblowałem pokój Kołowicza z»pełt*e 
tak, jak w chwili morderstwa. Chodźmy tam.

Ponieważ wszakże nie chciał, aby Zosia z Rysza?- 
dem to widzieli, zaproponował, ieby zabrała jeszczt 
Ryszarda na spacet. Tak bowłao o to prosił, i* 
dziła sic.



O ST A T N IE  W IA D O M O ŚC I

Ze sposlu.

K O N K U R S  F I L M O W Y
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich

Zawiadamiamy niniejszem naszych Szan. Czytelników, mających zamiar brać 
udział w konkursie filmowym U statnieh Wiadomości, by w najbliższych dniach przed­
łożyli w Redakcji „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” , Kraków, ul. Na Gródku 2 
— siedem kuponów umieszczonych w naszym dzienniku, celem otrzymania bezpłatnej 
fotografji z artystycznego zakładu fotograficznego Braci Karaś w Krakowie, 

Szewska 12, celem przesłania jej do Komisji konkursowej.

0  mistrzostwo klasy A.

K orona— Tarnovla liO
Zasłużone zwycięstwo Korony nad 

nieźle gra jącą Tarnovią. Tarnovia po 
te j k lęsce ma pewny spadek do klasy 
B . Sam a gra była na dobrym poziomie. 
D ecydującą bram ką pa pięknym prze­
boju itrz e li ł  Lam ot. Sędziował p. K6- 
n igsberg.

P odgórze— Krow odrza 7 :0
P ierw sza połowa gry nie zapowia­

dała tak wysokiej k ląsk i Krowodrzy, 
dopiero po pauzie gdy Krowodrza o- 
padła z sił, Podgórza uzyskało przewa­
gą. Bramki s trz e li l i : K asina, Uznański 
po dwie, Amtosiewicz, Hauaner i Guz- 
da. Sądziow ał p. Cenzor.

Wawel—Legja 3.0
N iezasłużone zwyciąstwo Wawelu 

nad drużyną L eg ji która nie potrafiła 
w ykerzystać sz e icg  dogodnych sytu- 
acyj. Bram ki s trz e lili P ią tek  (z karne­
go) i W róbel 2.

G rzegórzecki—Olsza 3t0
Zwyciąstwo dobrze gra jące j drużyny 

G rzegórzeckiego nad O lszą, która gra­
ła w tym dnia b. słabo. Bram ki strz e ­
lili : Krom pel, H aber i S to larski.

G arbarnia IB.— H akkabi 4:2
O b ia  diużyny wystąpiły w osłabio­

nych składach, gra równorzędna, wyaik 
remisowy bardziej odpowiadałby grze. 
Bram ki s tr ie l i li  dla G arbarni pray 
czynnym współudziale bramkarza A fter- 
gnta Polus 3 i H arlender, dla Makkabi 
Eblbanm  i sam obójcza ze strzału Stan- 
kusza. Sądziow ał p. S cb erer.

Wiata IB .-U z jja  4 1
Zasłnżoae zwyciąstwo W isły nad Unją 

k tó ra  wystąpiła w osłabioaym składzie. 
Bram ki strzelili dla Wisły : Gracz 2, 
Kozłowski i C isek .

C ratovia IB .—-Nadwiślan 7*2
W ysokie zw yciąstw o Cracovii dzięki 

słabej grze bram karza Nadwiślanu.
Bramki strzelili dla Cracovii: Lasota 

i Madryga po 3 i Opioła, dla Nadwi- 
ślaan M ichel i Bartyzel.

P a  ostatnich rozgrywkach tabela kla­
sy A. przedstaw ia się następująco

Skazanie drogerzysty krak.
Upijaniem chłopów eterem 

trudnił się drogerzysta W iśniew­
ski, który stał na czele szajki. 
Pomocnikami jego byli Chaim 
Balsam i Lejb Wiernik, oraz 
Oskar Hollander.

Eter przewożony był w dy- 
mionach z fałszywemi etykietami 
do Gorlic, a stąd rozsprzedawa- 
ny dalej.

Dostawcą eteru był właści­
ciel drogerji w Krakowie przy 
ulicy Stradom 11, Romuald Wiś­
niewski.

Niesumienny drogerzysta był 
już raz karany ośmiomiesięcznym 
więzieniem za sprzedaż eteru. 
Widocznie jednak kara niczego 
go nie nauczyła, gdyż obecnie 
za to samo przestępstwo odpo­

wiadał po raz drugi. Równo­
cześnie zasiadają na ławie oskar­
żonych wspomniani wyżej H ol­
lander, Balsam i Wiernik.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał osk. Wiśniew­
skiego na 10 miesięcy więzienia.

Rozpr. przew. s. o. dr. Eobi- 
lewici, osk. prok. dr. Dulęba.

Kaienicznik przed sadem w Krakowie
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okręgowo karnym w K ra­
kowie zasiadł wczoraj Leon Wer­
bel, właściciel nieruchomości 
przy ni. Augustiańskiej, osk. o 
użycie i podrobienie dokumen­
tu, oraz o namawianie do fał­
szywych zeznań.

Wedle aktu oskarżenia sprawa

przedstawia się następująco:
Z początkiem roku 1934 w 

Krakowie osk. Werbel w celu 
uzasadnienia swego powództwa 
przeciw masie upadkowej po 
śp. Janie Ferensie w kwocie zł. 
3.000 użył na autentyczny pod­
robiony dokument z podpisem 
Ferensa. Dale], że w tym czasie

namawiał E. Załęchównę do fał 
szywych zeznań, że widziała jak 
Feraus podpisywał dla osk. W er. 
bla kwotę na 4.500 zł.

Celem przesłuchania świad­
ków rozprawę odroczono.

Rozpr. przew. s. o. dr. Bobi- 
lewicz, osk. prok. dr. Dulęba.

NuW, klubu gier pat. Sk. bramak
Podgórze 8 15 26:6
K orona 11 14 23:17
Zwierzyniecki 9 13 17:6
Krowodrza 10 12 13:18
W aw el 9 10 20:15
G rzegórzecki 10 9 15:13
Unja , 10 9 17:17
O lsza 9 8 12:15
M akkabi 8 6 9:10
Nadwiślan 9 6 12s28
Tarnevia 11 5 19:22
Logja 8 5 8:18

Aresztowania
Policja krakowska aresztowała 

Frummera Mordkę, łat 19, kraw­
ca, zamieszkałego w Krakowie, 
przy ul. Skawińskiej 15 za to, 
że przy pomocy łomu włamał 
się do mieszkania Antoniego 
Laika przy ul. Jabłonowskich 7 
gdzie został przez domowników 
zatrzymany. Serkowskicgo Ja sa  
Stanisława, lat 35, zam. 
przy ul. Kurniki 6 z narzędzia­
mi do włamania.

21 upadłości w ubiegłym 
półroczu w Krakowie
W pierwszym półroczu b. r. 

do władz sądowych w Krakowie 
wpłynęło 8 wniosków o prze­
prowadzenie postępowania ugo­
dowego. 3 z tych wniosków 
otwarto. Znacznie więcej wnios­
ków wpłynęło o zgłoszenie u- 
padłości. Jest ich 21. Załatwie­
nie 5 z pośród tych wniosków 
jest w toku. Dotyczą one firm 
„Futropol” spółka z ogr. odp. 
Rymarska 9, Spółdzielnia Spo­
żywców w Prokocimiu, Cukier­
nia Michalika, Machauf, Duna­
jewskiego 6, oraz jednej z mniej­
szych instytucyj bankowych.

Proces przed sądem wojskowym w Krakowie
M  już donosiliśmy masarz 

Antoni Nowicki, dokonał bestjal- 
skiego czynu przebicia nożem 
Władysława Ratowskiego w Gum 
niskach pod Tarnowem w cha­

rakterze żołnierza 16 pp., prze­
bywającego na ćwiczeniach.

Z tego powodu Nowickim za­
jęła się żandarmerja wojskowa 
12 b. m. Nowicki pod konwojem

został odstawiony do Krakowa 
gdzie odbędzie się rozprawa 
przeciw niemu przed sądem 
wojskowym.

T eatr m ie js k i : „N au czycielka".

sperłuir im irMie!
A d ria : , W ięzień na urlopie1'
Atlantic „Porw anie'1 
Apollo „K obieta szuka m iłości". 
Bagatela: „Zaufałam c i..."  i rew ja 
.S ta rt do szczęścia".
D e m  ż o łn ie r z a  „Nie będzidaz ku rty  
rżaną".
P ro m ień : „ S e rce  in d jask i".
Sionko; „U lica " i „Nowoczesny robin- 
zo a ".
a w it  „K oci pazur".
S s t u L a :  „Tygrys m o rd ercą". 
U c ie c h a  ...Nocne życie B ogów " 
Wanda : „Św iat je s t zakochany".

Radjo
Kraków  G . 6.30 Transm . z W arsz. 

12.00 H ejnał z wieży M arjackiej 12.03 
Transm . z W arsz. 12.15 K oncert 13X 0 
Transm . d W arsz. 15.15 T r . z W arsz. 
i ze Spały 16.15 R acital fortepianow y 
16.50 Transm. a W arsz. i Wilna 18.15 
Cała P olska śpiewa 18.45 W iadomości 
bieżąco 19.15 K oncert 19 30 Transu • 
ze Lwowa i W arsz. 20.00 Odczyt 20.10 
Transm . z W arsz., Lwowa i ze Spały 
22.36 W iadom . sportowe 22.40 K oncert.

Nocny dyżnr aptek :
A pteka pod Złoti, Głową Rynek gł. 

13 pod Trzem a Koronam i Retoryka 
1. C ztern asta  Lnbicz 7 , Stradoin 6 
Królow ej Jadw igi K arm elicka 9 , Mar- 
jańaka ul. K azim ierza W ielkiego 78.

Podgórze pod O rłem  Plac Zgody 18

Noeny dyżnr lekarzy
Dr. Bieiweig Jó z e f Al. K rasińskiego 

6. Dr. F isch el Tobiasz Krakow ska 31. 
Dr. Neuweld Stanisław  Zam ojskiego 
28 . Dr. Stanow ski Jó z e f Łobzow ska 42.

Nieszczęśliwy wypadek na ul. Sławkowskiej
Na rogu ul. Sławkowskiej a 

Długiej wóz tramwajowy pro­
wadzony przez KłapęBronisława 
najechał na furmankę parokonną

powożoną przez Jana Cisaka, 
zam. we Wrząsowicach powiat 
Kraków. Furmanka z woźnicą 
została wywrócona, wskutek cze­

go Cisak doznał lekkiego po* 
tłuczenia, zaś u wozu zostały 
złamane oba tylne koła. Winę 
ponosi woźnica Ciaak.

Straszna katastrofa samochodowa
Na trasie między Wojniczem 

a Tarnowem, wydarzyła się ka­
tastrofa samochodowa.

Wypadkowi uległ jeden z sa­
mochodów należących do organi­
zowanej przez krakowski Strze­
lecki Klub motocyklowy wycie­
czki Kraków - Mościce. W wo­
zie tym jechało 6 osób z kół 
sportowych Krakowa; dr. Wo- 
lański z żoną, p. Słoninka, wła­
ściciel auta, który je prowadził

również z żoną, pan Kucwa o- 
raz jedna z urzędniczek woj. 
krakowskiego.

W pewnej chwili, na rozmo­
kłej trasie pękła opona w tyl- 
nem kole samochodu. Kierowca 
stracił panowanie nad b. ciężką 
maszyną, która wywróciła się. 
W czasie katastrofy poniosła 
śmierć p. Wolańska.

Pozostali pasażerowie, znany

chirurg dr. Wolański, p. Słoninka 
jego żona, p. Kucwa i urzędni­
czka województwa, odnieśli cięż­
kie rany.

Dr. Wolański przewieziony 
został przez prezesa klubu Ja­
worskiego koleją do Krakowa i 
umieszczony w szpitaln Naruto­
wicza, gdzie pracuje jako chi­
rurg. Pozostali ranni przebywają 
w szpitalu w Tarnowie.

Krew polaia się w kościele
Awanturnik poranił dwie osoby, profanując świątynią

Sumin spokojna wieś pod To­
runiem, była terenem zajścia, 
które w rezultacie spowodowało 
sprofanowanie świątyni katolic­
kiej, bowiem polała się tam krew.

W czasie nieszpór na chór 
wszedł znany awanturnik Hero- 
nim Gawarkiewicz w towarzy­
stwie niejakiego Jana Chłopec- 
kiego. Zachowanie się ich mimo 
miejsca, na którem się znajdowali 
było wysoce niestosowne, to też

odrazu zwrócili na siebie uwagę 
obecnych.

Gawarkiewicz, który widocznie 
przyszedł już z gotowym planem 
zaczepił kalikanta BernardaPiew 
skiego, uniemożliwiając mu wyko­
nywanie jego czynność i, skutkiem 
czego doszło między niemi do 
scysji.

Ze strony napastnika padły or­
dynarne pogróżki, a w reszcie 
dobył on noża i rzucił sie na

kalikanta, zadając mu ranę w 
głowę o długości 15 cm.

W obawie o swe życie bro­
niący się Pniewski otrzymał dwie 
dalsze reny. Stający w jego o- 
bronie organista również został 
poraniony.

Ks. prob. Krupop nie doicoń* 
czył nabożeństwa i opuści! prez­
biterium. Dopiero kilku mężczyzn 
obezwładniło awanturnika, któ­
rego policja skuła w kajdany.

Śmiertelny spór o dziewczynę
We wsi Branice Suchowolska 

dwaj młodzieńcy, Stanisław Do­
nica i Jan  Kowacki, rywalizo­
wali między sobą o dziewczynę 
wiejską.

Na tle tej rywalizacji docho- 
dziło do coraz gorętszych spo-

rów i sprzeczek między m ło­
dzieńcami.

Pewnego dnia Doniec schwy­
cił karabin i w momencie silne­
go zdenerwowania postrzelił 
śmiertelnie Kowackiego w g ło ­
wę̂ ________________

Skutki strzału były straszne 
albowiem Kowackiego przewie­
ziono w agonji do szpitala.

Doniec po kilku minutach 
przyszedł na posterunek i za­
meldował policji o dokonanej 
przez siebie zbrodni.

Nagłe zasłabnięcie
Wczoraj zostało wezwane po- 

got. ratunkowe na ul. Mogilską, 
gdzie zasłabła Marja Brzuchacz 
iat 34, zam. w Czyżynach, któ­
ra zasłabła na ulicy. Lekarz po­
gotowia ratunkowego przewiózł 
wymienioną do szpitala św. Ł a­
zarza w Krakowie.

Rzeźnik utonął w rzece
Ofiarą kąpieli padł 21-letni 

czeladnik rzeźnicki Jan Przy­
bysz zamieszkały przy ul. Dwor­
cowej 37 w Bydgoszczy, który 
w czasie obecnych upałów wy­
brał się nad Brdę, niedaleko 
Elektr. Miejskiej i oddaliwszy 
się zbyt daleko od brzegu w 
pewnej chwili począł tonąć.

Przechodnie słysząc wołania 
o ratunek pobiegli mu z pomo­
cą, lecz jak się okazało pomoc 
była spóźniona.

Po dłuższych poszukiwaniach 
wydobyto topielca, lecz mimo 
natychmiastowej pomocy lekar­
skiej i zastosowania środków 
ratunków nie udało się ofiary 
wypadku przywołać do życia.

Zwłoki zostały odstawione do 
kostnicy.

W pogoni zft fałszywemi 
dolarami

Płockie władze policyjne o- 
trzymały doniesienie, że kolpor­
terzy fałszywych pieniędzy zje­
chali na płockie Mazowsze, któ­
re upatrzyli sobie jako teren o- 
peracyjny. Fałszywe banknoty 
przerabiane są w prawdziwych 
przez dorabianie zer. Policja 
płocka wszczęła już odpowied­
nie kroki, celem wykrycia o- 
szustów.

Ep idem ja malarji 
w Palestynie

Donoszą że groźna epidemja 
malarji czyni w Palestynie dalsze 
postępy, pomimo wydanych za­
rządzeń sanitarnych, Wiadomoćci 
o pierwszyc wypadkach zasłab­
nięć nadeszły z płaskowzgórza 
Hawarith.

Ucieczka która zakończyła
się śmiercią w jeziorze

Niedawno w Chojnicach uciekł 
konwojującemu go policjantowi 
włamywacz. Obecnie wydobyto 
jego zwłoki z jeziora pod W ie- 
rachucinem.

Okoliczności tajemniczego 
zgonu uciekiniera pozostają na­
razić nieznane.
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